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ROK XII G R U D Z I E Ń  1929  Nr. 12

R E D AK C JA  1 A D M I N I S T R A C J A :  L W Ó W ,  O R M I A Ń S K A  13. 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 151. 252.

Cena zeszytu 25 groszy.



Do P. T. Prenumeratorów!
W  roku 1930 wychodzić będzie Głos, podobnie  jak w roku 

1929, w  dwóch częściach: osobno artykuły i osobno adoracje, 
wielu bow iem  Czytelników wyraziło z tego swoje zadowolenie.

W ielu p renum eratorów  nie zapłaciło jeszcze za rok 1929. 
Prosim y bardzo, by uczynili to w najbliższych dniach.

Zaznaczamy, że tym, którzy nie mogą zapłacić, w ysyłam y 
chętnie G łos Eucharystyczny bezpłatnie, muszą jednak  o tern 
Administrację zawiadomić.

Prenumerata na rok 1930 pozostaje bez zmiany. Wy­
nosi 3 złote.

Prosim y PT. Czytelników o uwagi co do samej redakcji 
Głosu, będą  one dla nas  wskazówką, w jakim kierunku mamy 
pracę redakcyjną prowadzić. Prosimy też o wiadomości z ruchu 
eucharystycznego.

Prosim y też bardzo o rozszerzanie Głosu Eucharystycznego. 
Jest to —  śmiemy powiedzieć —  jeden z ważnych obowiązków 
czcicieli Najśw. Sakramentu.
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T R E Ś Ć :  Cud c u d ó w  — Boże  N arodzen ie .  — Ku T o b ie .  — E u c h a ry s t ja  
znak iem  z jednoczen ia"  i „zw iązką  m iłośc i"  w  życiu p ie rw szych  

chrześcijan .  — Z życ ia  bł. ks. B osko .  — W y s ta w a  m isy jn a  w e L w o -  
wie.  — Z ruchu  eu ch a ry s ty czn eg o  w  kraju. — Kronika eu ch a ry s ty cz n a  
zagran iczna .  — P o d w ó jn e  n aw ró ce n ie  przez  N a jśw ię ts zy  S a k ra m e n t  
O łtarza.  — A p o s to ls tw o  chorych w  Polsce .  — O d e zw a  kom ite tu  org.  
m iędzynarod .  k o n g re su  euch. w  Kartagin ie  w  r. 1930. R ozm aitości .

Cud cudów — Boże Narodzenie.
C hrześcijaństw o jest nietylko system em  nauk, ale i sze­

regiem  zdarzeń, k tó re  jednakże w szystkie zbiegają się 
w jednym , uniw ersalnym  fakcie h istorycznym : w e W cie­
leniu Syna Bożego. Jezus C hrystus jest isto tą relig ji chrze­
ścijańskiej, chrześcijaństw o jest nau k ą  o osobie i dziele 
C hrystusa.

Bóg-Człowiek to tajemnica* niew ypow iedziana, sum a 
w szelkich tajem nic, w  której tajem nicze życie Boga tro - 
istego i tajem nica ludzkiego przeznaczenia i upadku  łą ­
czą się w jedno cen tralne m isterjum , alfę i omegę naszej 
w iary, początek i koniec nowego życia. N ieskończoność 
w skończoności. W szechmoc w niem ocy, bogactw a n ieba 
w ubóstw ie żłóbka, M ądrość P rzedw ieczna w m ałem  Dzie­
ciątku, Życie w śm ierci, oto Bóg-człowiek, praw dziw y Bóg 
i praw dziw y człowiek, Bóg, k tóry  się rodzi, cierpi 
i um iera, poniew aż jest człowiekiem w  pełnem  tego słow a 
znaczeniu, człowiek w szechm ocny, co um arłych  w skrzesza 
i na  praw icy  Bożej siedzi, gdyż jest rów nocześnie Bogiem.

Bóg-Człowiek to cud najwyższy, cud cudów, jak  Go 
nazw ał p ro testanck i h isto ryk  Rankę, jako bezpośrednie 
złączenie się elem entu Boskiego z ludzkim . Bo jedność
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człowieka z Bogiem, jaką stwierdzamy w Chrystusie, nie- 
tylko wyższa jest ponad właściwą łączność stworzenia ze 
swym ostatecznym celem i swą przyczyną, ale wyższą 
niźli nadnaturalne złączenie człowieka z Bogiem przez 
łaskę.

Bóg - Człowiek, zrodzony z Dziewicy Matki, był od 
początku „twardą mową“ dla rozum u ludzkiego. W praw­
dzie poganom znani byli bogowie w ludzkiej postaci, ale 
u nich nie Bóg stał się człowiekiem, jeno człowieka ubó­
stwiano, apoteozowano, wynoszono na ołtarze. I u tych 
co przyjęli ewangelję, tajemnica Wcielenia Bożego bu­
dziła pewne trudności, wyrażające się w rozmaitych sek- 
ciarskich zakusach ebionitów czy doketów, które dotych­
czas twoi'zą podstawę fałszywych poglądów na osobę. 
Boga-człowieka.

Ponieważ w Chrystusie jedna jest osoba, a dwie na­
tury: boska i ludzka, przeto istota tajem nicy tkwi wła­
śnie w zagadnieniu, czy możliwym jest rozdział natury 
od osoby, innemi słowy, czy może istnieć natura  bez 
osoby, jak istnieje człowieczeństwo w Chrystusie bez włas­
nej osoby ludzkiej. Ogólnie człowieczeństwo, natura  ludz­
ka ukazuje się zawsze w konkretnej, ludzkiej osobie, a 
w Chiystusie natu ra  ludzka nie jest wprawdzie nieoso- 
bową, ale nie m a własnej osoby, mimo że jest realną, 
indyw idualną ludzką naturą.

Przedziwne złączenie ducha i ciała w jedną naturę 
i osobę człowieka pozwala nam, choć nieudolnie, drogą 
pewnego podobieństwa, wglądać w tajemnicę Wcielenia. 
W człowieku złączył Bóg dwa światy: duchowy i cieles­
ny, istotnie i fizycznie w jedność natury  w ten sposób, 
że dusza prześwieca niejako ciało i objawia się w niem, 
jako w swym organie, ciało zaś przez odblask duszy na­
biera godności, która cz/n i człowieka królem świata wi­
dzialnego.

Tak tedy człowiek, stając się pośrednikiem między 
światem duchów a światem ciała, pomostem z królestwa 
natury  do królestwa duchów, złączył w sobie dwa ele­
menty, z natury  swej wiecznie różne, które to złączenie, 
pom yślane jako możliwość, natrafiałoby na wielkie trud ­
ności ze strony rozumu ludzkiego, gdyby rzeczywistość 
człowieka, jako cielesno-duchowej istoty, nie rozwiała 
wszelkich wątpliwości w tym kierunku.

Jeszcze większe przeciwieństwo, niż między duchem 
a ciałem, istnieje między Nieskończonem a skończonem, 
Stwórcą i stworzeniem, Świętością samą a grzesznym ro ­
dzajem, Bogiem a człowiekiem, a przecież stworzenie po­
żąda Stwórcy, z nieubłaganą tęksnotą kieruje się do Nie-
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go i serce ludzkie niespokojne jest, dopóki w Nim nie 
spocznie. Ale przepaść między Stwórcą a stworzeniem, 
nietylko bezsilnem, lecz i grzesznem, za wielka, należało 
ją wypełnić, wyrównać, przebłagać świętość Bożą. Siły 
ludzkie za słabe i niewspółmierne do tego celu; zadanie 
to złączenia nieba i ziemi, Boga i świata, może rozwiązać 
tylko Słowo, które się ciałem stało, łącząc najściślej Boga 
x człowiekiem i człowieka z Bogiem. Niezmieszane z so­
bą i różne zasadniczo dwie natury: boska i ludzka, łączą 
się w Jezusie Chrystusie, podobnie jak zasadniczo różne 
między sobą: duch i ciało, tak są zespolone w człowieku, 
że tworzą jedną istotę.

Ciało bez duszy nie jest już właściwie ciałem, ale są 
to zwłoki, które zachowują wprawdzie pewien czas rysy 
zewnętrzne ciała i jego 1'ormę, lecz wkrótce w proch się 
rozpadają, bo brakuje im życiodajnej duszy, która ma- 
terję martwą, nieokreśloną czyni ciałem ludzkiem. Stąd 
ani na moment nie istnieje ciało bez duszy, i dopiero 
przez nią i z nią otrzymuje swój byt.

Tak i święte człowieczeństwo Jezusa, chociaż praw ­
dziwe i doskonałe, nie posiada własnej subzystencji, ale 
istnienie swe czerpie z osoby Boskiej, osoba Boga jest 
równocześnie osobą człowieczeństwa Chrystusa. Nie 
istnieje tedy człowieczeństwo w Chrystusie bez Bóstwa 
i Bóg — jak mówi Leon Wielki — przyjm ując naturę 
ludzką, stworzył ją i nie stworzył jej pierwej, zanim ją 
przyjął.

Substancjalna jedność duszy i ciała w człowieku me 
jest oczywiście tą samą jednością, co jedność natury ludz­
kiej i Boskiej w Chrystusie, ale wspom niana analogja 
wskazuje na możliwość połączenia dwóch natur w jednej 
Osobie, zwłaszcza jeśli dzieła tego dokonywa wszech­
mocny Bóg.

Tern niemniej Wcielenie jest i pozostanie zawsze głę­
boką tajem nicą dla rozumu ludzkiego, mimo że obja­
wioną została przez Boga. A wielkość tej tajemnicy rośnie 
jeszcze, gdy się zważy, że z cudem Wszechmocy Bożej 
złączył się cud miłości Bożej ku ludziom, niewysłowiony 
i niepojęty w swym ogromie.

I dlatego u żłóbka Bożej Dzieciny i mędrcy i pa­
stuszkowie na kolana padają, a u żłóbka Nowego Te­
stamentu, przed Hostją żywą „upadamy na tw arze“, ko­
rząc się. przed Majestatem potęgi i miłości i oglądając 
oczyma wiary to, czego zmysły nie dostrzegą, śpiewamy 
słowami naszej polskiej kolędy: „Bo nam ta gwiazda 
świeci zbawieniem, bo nam zwiastuje cud cudów“.

Ks. prof. dr. Z. Kozubski.
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Ku T o b i e .
Ducli mój wyrywa się z ziemskich cieśni, 
Bieży ku I obie, Źródło wód żywych, 
W słuchany w nutę niezgasłej pieśni,
W której ton nie drga fałszywy!
Duch mój podąża w prom ieniach w iary 
Z Tobą się złączyć, odwieczny Boże,
Z eucharystycznej zaczerpnąć czary,
Więź uczuć złożyć w pokorze!
Duch mój rozgorzał ogniem obiaty, 
Złożonej z głębi jestestwa Tobie 
Najsłodszy Więźniu, obdarty z szaty, 
Zamknięty w poniżeń grobie!
Duch mój przejęty jednem pragnieniem 
Czci, uwielbienia w tym i przyszłym bycie 
Jezusa mego, godnem dziękczynieniem,
Co wlał w nas Boskie Swe życic!

Stefnnja  D o ł żye k a .

6. Eucharystja „znakiem zjednoczenia" i „związką 
miłości" w życiu pierwszych chrześcijan.

(Dokończenie) .

Z chwilą gdy pracownicy ewangeliczni dosięgaia no­
wej strefy, powstaje tam zaraz eucharystyczna placówka 
r następuje zjednoczenie dusz na religijnem podłożu 
Weźmy wioskę m urzyńską w Afryce środkowej, czy sku­
pienie dzikich szałasów w jednej z wysp Oceanji. Tym 
ludom, żyjącym poza naszą cywilizacją, przynosi kaplica 
Bambusowa pierwsze objawienie nadprzyrodzonego b ra ­
terstw a które nie odróżniając wyższych ras od niższych 
wielkich potęg od m ałych kraików, spokrewnią tubylcze 
plemiona z najwybitniejszymi katolikami w stolicach 
państw  cywilizowanych. Chrzest św. uczynił ich człon­
kami tej samej społeczności, którą rządzi papież w Rzy­
mie- przez Chrystusa Eucharystycznego, którego oddzia­
ływanie jest bardziej bezpośrednie, a zjednoczenie z Nim 
łatwe, czują się członkami jednej rodziny. Dzięki temu 
Kos ci o me przedstawia się im jako kierująca niemi zda- 
łeka maszyna adm inistracyjna, lecz jako wspólny dom 
w którym  wszyscy czują się. swobodni i odnoszą sie do 
siebie przyjaźnie. Na całej przestrzeni ziemskiego globu
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w yw ierają św iątynie nasze ten sam  w pływ  jednoczący, 
uśw iadam iając w iernych o ich stałem  wcieleniu do zgro­
m adzenia „świętych".

•

Stopniow y zanik daw nych p rak tyk  i zwyczajów eu­
charystycznych doprow adził do osłabienia ducha b ra te i-  
stw a w Kościele. S tw ierdzał to już z w ielkim  żalem  św. 
F ranciszek  Salezy, przypom inając, jak  sam  sym bolizm  
postaci sakram entalnych  przyczyniał się do tw orzenia jed­
nego serca i duszy w pierw szych chrześcijańskich  poko­
leniach. „Jak z w ielu w yciśniętych jagód jedno tw orzy 
się wino — m ów i ten Święty — tak  serca pierw szych 
chrześcijan, w k tórych  kró low ała m iłość święta, były tern 
w inem  m istycznem, stw orzonem , z w ielu serc, jakby  z m no­
gich jagód w innych. Jedność tę spraw iało  nie co innego 
jeno K om unja święta. W m iarę  jak  poczęła w ychodzić 
ze zwyczaju, oziębiała się tern sam em  w śród chrześcijan  
m iłość święta i trac iła  wielce n a  sile i słodkości".

N aodw rót, odrodzenie eucharystycznego kultu, któ­
rego jesteśmy szczęśliwymi św iadkam i, przyczynić się 
w inno do zacieśnienia węzłów, łączących ludzką lodzinc. 
To znam ienne zjaw isko naszych czasów, jakiem  je s tio z - 
wój życia eucharystycznego, w lewa w serce, w ielką n a ­
dzieję. W olno spodziew ać się, że w iek nasz będzie oglą­
dał postęp dzieła zjednoczenia, dokonyw anego przez Ho- 
stję św. — m ów i znany p isarz i m ów ca francuski, z k tó­
rego tu  obficie czerpiem y*). Dzięki sile przeobrażającej, 
jaka tkwi w E ucharystji,ożyw i się nasza s ta ra  cyw iliza­
cja now ym  żarem  miłości. Postęp ew angelji zaznaezysię 
w naszych spraw ach  publicznych, w stosunkach  m iędzy 
poszczególnemu w arstw am i społecznem i i narodam i. 1 chme- 
nie cieplejsze pow ieje w państw ach. D om aga się tego —- 
pisze dalej w spom niany au to r — h o n o r i logika naszej 
w ia ry ; u niew ierzących w yw ołałoby to bowiem pow ątpie­
wanie, gdyby częstsze kom unie nie pobudzały nas do 
większej dbałości o dobro braci.

Jak  św iatła m nożą się w około naszych la b o ro w  
w czasie uroczystego w ystaw ienia Przen. Sakram entu , tak  
jaśniejsze objaw ienie się H ostji pobożności w iernych ł °z- 
toczy prom ieniow anie dobroczynnego Jej b lasku  n a  w szyst­
kie społeczne w idnokręgi. Przystoi, by  kw apieniu  siębie- 
siadników  do uczty n iebiańskiej m iłości odpow iedział 
w zrost w spółczucia d la biednych i cierpiących, zdwoje­
nie p racy  w celu ustalen ia stosunków , opartych  na  sp ra ­
w iedliw ości i pokoju. Duszom św iatłem  E ucharystji oświe-

*) Ab. T h e l l i e r  d e  P o n c h e v i l l :  „ L ’H o s t ie  d a u s  l a  c i t e “ .
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cony ni, jaśniej odsłonią się z jednej strony wymagania 
Chrystusowych przykazań, a z drugiej usterki i błędy 
które należy napraw ić w dotychezasowem ich życiu. Obo­
wiązki społeczne, pzywiązane do naszego tytułu chrześci­
jan, zarysow ują się dobitniej i wyraźniej w oczach jed­
nostek, często komunikujących.

W jednej z homilij na oktawę poświęcenia kościoła 
znajdujem y piękny ustęp: „Gdybyśmy byli wszyscy do­
skonałe zjednoczeni, z pewnością nie potrzebowalibyśmy 
innego domu, niż tego oto bożego. Życie wspólne nie jest 
uciążliwe, czego dowód macie w tych 3000 i 5000 łudzi
0 których powiedziano, że mieli jeden dom, jeden stół
1 jedną duszę. Ponieważ jednak jesteśmy bardzo dalecy 
od cnoty pierwszych chrześcijan, i po różnych domach 
rozproszeni, to przynajm niej gdy się tutaj zbieramy, przy­
kładajm y się gorliwie do ich naśladowania". Tak mówił 
sw Jan  Chryzostom. A cobyśmy dziś powiedzieli? Jakże 
daleko odbiegliśmy od Chrystusowego ideału, wcielonego 
w życie, pierwszych Jego uczniów i wyznawców! Patrzy­
my na rozbicie ognisk rodzinnych, na b rak  zjednoczenia 
wsrod katolików w zasadniczjmh nieraz rzeczach. A jed- 
»^k nigdy aż do tej chwili nie było w Kościele naszym 
wielkiej i świętej jednostki, któraby tego ideału nie po­
dziwiała, nie pożądała i nie starała  się wedle sił i moż­
ności by nanowo w łonie katolickiej społeczności za­
jaśniał.

Ta jedność jest do tego stopnia nerwem i silą ży­
wotną Kościoła, że Jego wrogowie zm ierzają przedewszyst- 
kiem do jej podkopania. Wszystkie wysiłki pogańskich 
cesarzy jeden miały cel: Przeszkadzanie zebraniom chrze­
ścijan. Podobnie też nienawiść współczesnych sekciarzy 
zawsze od tego rozpoczyna dzieło swoje tam, gdzie może 
swobodnie się rozwijać. Udarem nia wszelkie zrzeszenie 
le bgijne, wyjmuje członków ich z pod prawa, choćby 
przyszło uciec się do najniegodziwszvch gwałtów Świad­
czą o tern niewymownie krwawe karty dziejów prześlą- 
do wam a w Meksyku i Bolszewji...

Pam iętajm y o tern, że miłość bratnia to nieodzowny 
w arunek szerzenia Królestwa Chrystusowego. Pięknie ujął 
to jeden z wyświęconych przez Piusa XI chińskich arcy- 
pasterzy, Ks. Biskup Czao, w przemówieniu do studen­
tów w Lowanjum: „Trzeba najpierw  nam  katolikom, 
którzyśmy dziećmi jednego Ojca, odkupieni wszyscy przez 
. ezusa i Eucharystją karmieni, zburzyć zapory rasy i b a r­
wy, przesądy i antypatje wzajemne narodów, byśm ylo- 
ja  nie, z całego serca, a jeśli trzeba, ze wszystkiej naszej 
woli, kochali jedni drugich... Na tym świecie, rozdzie-
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lonym  przez tyle nieporozum ień, rozdartym  przez tak  
wiele zawiści, zwycięży Kościół szatana w  dniu, w k tó ­
rym  niew ierni będą mogli wypowiedzieć o katolikach każ­
dego k ra ju  słynne słow a starożytnych Rzym ian: „P a trz ­
cie, jak  oni się m iłują"! Albowiem szatan jest nienaw iścią, 
a C hrystus m iłością".

7. Zakończenie.
„Po tej oznace wszyscy, a naw et śś. aniołow ie 

pozńaja, że jesteście uczniami Chrystusow ym i, jeśli 
będziecie się kochali11. (Sw. Bernard, K azania).

Streszczając nasze rozw ażania, widzimy, że Eucha- 
ry stja  czyto sk ładana w ofierze, czy przy jm ow ana w Ko- 
m unji św., jest jako źródło łask w szelkich nietylko zn a­
kiem, lecz spraw czynią jedności w Kościele, oraz związką 
chrześcijańskiej m iłości bliźniego. Spełnia ona to zadanie 
między dziećmi jego tu  na ziemi, a jednocześnie stanow i 
związek nasz duchow y z zaświatem . Jest ona wedle słów 
O. G ueraugera, w ęzłem i spó jn ią  tej społeczności, tego 
ciała mistycznego, którego głową C hrystus i przez k tóre 
m a On panow ać nad  narodam i, pow ołanem i do utw o­
rzen ia  Jego dziedzictwa. Związek z P iotrem , N am iestni­
kiem Chrystusow ym , będzie w praw dzie zawsze w aru n ­
kiem koniecznym , oznaką zew nętrzną zjednoczenia człon­
ków pod przew odem  niew idzialnej Głowy. N iem niej n a j­
czcigodniejsza ta tajem nica, w której Chrystus daje się 
każdem u ze swoich i jest obecny d la w szystkich razem  
i d la każdego zosobna, — tajem nica o p arta  n a  skale, pod­
p ierającej Kościół, pozostaje ta jem nicą istotnego zjedno­
czenia w iernych, a jako taka jest ośrodkiem  i w ięzią w iel­
kiej katolickiej rodziny.

Chrystus — jak  m ów i św. C yprjan  — jest nauczycie­
lem pokoju i jedności i niczego tak  nie pragnie, jak  byc 
jedynym  pasterzem  jednej owczarni. Prosi d la Sw ych 
uczniów  o d a r jedności — „aby byli jedno" — um iera, 
bv zgrom adzić w jedno tych, którzy byli rozproszeni (J an 
X XI XVI), karm i ich wreszcie Sobą Samym, by w lać 
w’ n ich  tego ducha, a społeczeństwo, k tó re z Niego się 
rodzi jest now em  Jeruzalem , m iastem  pokoju  na  wieki.

Oto jako dobra, a jako wdzięczna rzecz m ieszkać 
b rac i’społem " (Ps. 132, 1) w tym Kościele św., w k tórym  
wszyscy jedno w C hrystusie jesteśm y, otoczeni m acierzyń­
ską m iłością i pieczą' w spólnej naszej Matki, a pam ięcią 
i przyw iązaniem  b rac i naszych w w ierze. 1 yle ogniw 
i w iązadeł nadprzyrodzonych  łączy nas wszystkich, dzieci 
jednego Ojca i jednej Matki!
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„W szelkie K rólestw o rozdzielone przeciw ko sobie, be- 
cizie spustoszone: i wszelkie m iasto albo dom  rozdzielony 
przeciw ko sobie, nie ostoi się“ (Mąt. XII, 25). Kościół 
nasz ostał sie w śród tylu przeciw ności i p rześladow ań 
i stoi niezachw ianie, bo w Nim jedność nauk i i jej wy­
kładu, jedność ofiary  i kultu, jedność celu i środków  doń 
prow adzących, jedność pokarm u, k tó ry  Go zasila, jedność 
h ie ra rch ji N im  rządzącej. Jest On zapraw dę tern K róle­
stwem, silnie zjednoczonem , a zw iązką Jego C hrystus E u­
charystyczny.

„Ażeby ludzie przystali na to, by uważać, się za rów ­
nych, trzeba, by  uznali sie b raćm i; aby uznali się braćm i 
trzeba, izby w ierzyli w  tego samego Boga, bali się Go 
i kochali (Veuillot), Trzeba, by zbliżali się doń jak  n a j­
częściej w Najśw . Sakram encie i przejm ow ali się do głębi 
duchem  eucharystycznym  i nauką płynącą z H ostji. Bę­
dziem y mogli wiele zdziałać dla odrodzenia społeczeństw a 
naszego, jeśli po trafim y zjednoczyć się z Bogiem i jedni 
z drugim i w Bogu.

„Podobnie jak  w ponurych  dn iach  w szechśw iatow ych 
pow ikłań  i zm agań — m ów ił Benedykt XV — m ożna było 
powiedzieć, iż E ucharystja  łączyła ludy, — bo w dw óch 
w rogich obozach, i może w tejże sam ej godzin ie,-podno­
szono ku niebu tę sam ą H ostje pokoju  — tak tern bardziej 
obecnie w inien być ten sakram ent zw iązką jedności m ię­
dzy ludźm i i wzywać w szystkich do w spólnego stołu*).

„Ojcze, k tóry  dałeś Twym dzieciom tę ziemię, by ją 
up iaw iały , spraw , by m iały jedno serce i jedną  duszę, 
tak jak  m ają jedno m ieszkanie"! W ypełnienie tych słów 
pięknej m odlitw y kościelnej byłoby zaiste ustaleniem  k ró ­
low ania Chrystusowego na ziemi. I I .  l u f .

Z życia bł. ks. Bosko.
W T uryn ie  w O rato rjum  św. F ranciszka Sależego 

obchodzono bardzo  uroczyście święto N arodzenia Najśw.
anny. P raw ie cała młodzież w liczbie około sześciuset 

m iała  p rzystąp ić  do K om unji św. Ks. Bosko odpraw iał 
mszę, p rzekonany, że w cyborjum  znajduje  się dostatecz­
na ilość konsekrow anych hostyj, tym czasem  kielich był 
niem al pusty. Z akrystjan , Józef Buzzetti, zapom niał po­
staw ić n a  o łtarzu  drugi kielich z hostjam i do konsekracji 
i dopiero  po podniesieniu p rzypom niał sobie o tein. Ks.

*) Z o d p o w ied zi na a d re s  członków  A rcybr. N ieu sta i A dor i w sD ie -  
ran ia  ub o g ich  k o śc io łó w  19 kw iet. 1921 r. 1
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Bosko zaczyna rozdaw ać K om unję św. i serce m u się 
ścisnęło, gdy zobaczył nieznaczną ilość hostyj a tylu przy­
stępujących do K om unji św. Zm artw iony, że nie może 
w szystkich obdzielić chlebem  anielskim , podniósł w niebo 
oczy i dalej rozdaw ał. W tym  czasie Buzzetti klęczał na  
swem miejscu, czekał pełen obawy, jak  się sp raw a za­
kończy. I sta ła  się rzecz cudowna! Ks. Bosko rozdaw ał 
hostje, a kielich się nie opróżniał. Obdzielił i n ik t nic 
nie spostrzegł z w yjątkiem  Buzzettiego, k tóry  opow iadał 
o tein zdarzeniu, a na dowód pokazyw ał kielich przygo­
tow any w zakrystji, napełn iony  kom unikantam i. Swym 
przyjaciołom  opow iadał często o tym cudzie, gotów za- 
przysiądz jego praw dziw ość.

Ks. Bosko zapytany później w tej spraw ie, odpo­
w iadał un ika jąc k łam stw a: „Nasz Zbawiciel okazał jak  
m iłuje tych, k tórzy kom uniku ją się dobrze przygotow ani. 
Zresztą sam a konsekracja  hostyj jest w iększym cudem, 
aniżeli jej rozm nożenie". („Posłaniec 1928;.

Wystawa misyjna we Lwowie.
P raca  dla m isji w śród pogan jest w najściślejszym  

związku z czcią P an a  Jezusa, ukrytego w Przen. S ak ra­
mencie. Bo tylko tam  może On zam ieszkać w ta b e rn ak u ­
lum, gdzie jest kap łan  katolicki. Tylko o tyle szerzy się 
n a  ziemi Jego królestw o eucharystyczne, o ile szerzy Się 
w iara  katolicka w śród ludów, ziemię zam ieszkujących. 
Nie m ogą więc czciciele E ucharystji większej i milszej 
przysługi w yśw iadczyć Boskiem u Zbawcy naszem u, jak  
p op ie ra jąc  m isje m odlitw ą, o fiarą  i p racą  sw oją i za­
chęcając innych do tego. ..............................

Jednym  z dzielnych sposobów  szerzenia idei m isyjnej 
są w ystaw y m isyjne. P ierw szą tak ą  w ystaw ę polecił 
urządzić w Rzym ie Ojciec św. Pius XI w roku  jubileu­
szowym 1925. O dtąd u rządzają  ją  choćby w n a jsk ro m ­
niejszym  zakresie różne katolickie organizacje. W Pozna­
niu odbyła się. taka  w ystaw a przed  dw om a la ty  przy 
sposobności Zjazdu Katolickiego. W tym  roku  w paździer­
niku urządziły  panie T erc jark i 111 Zakonu św. D om inika 
p iękną w ystaw ę m isyjną we Lwowie. W  sześciu salach 
Tow arz. P rzyjació ł Sztuk P ięknych  rozm ieszczono p rzed ­
m ioty wystawowe w sposób, k tó ry  zw iedzających nie- 
tylko zajął, ale wym ow nie pouczał i zachęcał do popie­
ra n ia  misyj. P ięknie w ykonane przez panie szaty k o ­
ścielne (około 120 oprócz 150 kom pletów  bielizny kieli­
chow ej) obok bielizny dla m isjonarzy  i ich w ychow ań-
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kow (około 100) świadczyły o wielkiej ofiarności i nra- 
- n i r 1 llllCjal0rek 1 wykonawczyń tego dzieła. W jed-
niU i i -pZmieSZCZOV° tablice statystyczne, obrazy z życia 

 ̂ i ' ę f nu‘ . malowane), modele stacyj misyjnych 
i murzyńska). W i n d j  sali ^ a b y ć  

w  l i  r S -  i broszury, widokówki, dotyczące mi- 
syj, gdzie indziej leżały rozmaite druki propagandowe
z mis\dPd 6g° • rozdama 1 oryginalna korespondencja 
monami7 i przejrzenia. W jednej sali przedstawiono, co
/  e hr a n vr*h /  ,ac ? a llllsyb Ułożono w niej mnóstwo any eh przez dziatwę znaczków pocztowych, stanjoli 
obrazków medalików, różańców (z rozerwanych wyko­
nano całe), zabawek. Ostatnia sala zamieniona w kaplicę 
kompletnie urządzoną, przedstawiała się nietylko pieknie 
a e bogato. Wierzyc trudno, że dzieła tego dokonała gar-
9! nt ' f n r °  rnynh ‘ g°rbwych, gdyż nie więcej nad
-U osob licząca. Przewodniczką w pracy pań tercjarek
n  c P i Tda Mormukowa, dyrektorem III Zak. jestO. Czesław Kamak. J
l)nnnWy ^ awQ zwiedziło w 5 dniach jej trwania około 
-UUU osob, w tem wiele młodzieży szkolnej, dla której 
była ona zajmującą i kształcącą lekcją poglądową Za­
szczycił ją obecnością Swoją JE. ks. Arcybiskup Twar­
dowski, który nie szczędził słów pochwały i zachęty i wy­
raził swoją radość i uznanie, — jakoteż liczne ducho­
wieństwo tak świeckie jak zakonne.

Z ruchu eucharystycznego w  kraju,

n i ,^ a Posiedzenbi komisji prawniczej Episkopatu 
1 olski, odbytem 9 września 1929 r„ w Poznaniu, posta­
nowiono, że p i e r w s z y  o g ó l n o p o l s k i  k o’ n g r e s 
e u c h a r y s t y c z n y  odbędzie się w grodzie Piastowskim 
w dniach od 20 do 22 czerwca 1930 roku.

. Sodalicje Marjańskie zorganizowane przy jasnogór­
skiej świątyni w C z ę s t o c h o w i e ,  zaprowadziły publicz­
ną adorację Najśw. Sakramentu. Przez szereg lat odpra­
wiała każda z tych sodalicyj adorację prywatnie z po­
wodu braku miejsca. Bazylika mieszcząca cudowny obraz, 
w której murach gromadzą się tłumy wiernych z całej 
Polski, nie może użyczyć sodalicjom nawet raz w miesiąc 
osobnego ołtarza dla publicznego uwielbienia Boga Uta­
jonego.

W roku bieżącym rozpoczęły się za zezwoleniem 
miejscowego Arcypasterza, ks. dra Kubiny, miesięczne
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adoracje  Przen. S akram entu  w położonym  w śródm ieściu 
kościele św. Jakóba. O dbyw ają się one od 12 w południe 
do 0 wieczór, a bierze w nich udział stu członków Soda- 
licyj M arjańskich m ęskich i żeńskich.

Pierw szą adorację  4 październ ika b. r. rozpoczęło 
kazanie O. P iusa Przeździeckiego, znanego Pau lina  z J a ­
snej Góry, a zakończyło ją  przem ów ienie rek to ra  m iej­
scowego kościoła, ks. W. M ondrego.

P rzykład  to godny naśladow ania dla innych Soda- 
licyj M arjańskich i zrzeszeń katolickich, rozsianych po 
całym  kraju . H. L.

Kronika eucharystyczna zagraniczna,
Z MEKSYKU: Meksyk liczy 31 diecezyj i 15 m iljo- 

nów  katolików. Szesnastu biskupów  zostało w ypędzo­
nych w czasie prześladow ania. Pozostali przebyw ali w 
k raju , k ry jąc  się po dom ach pryw atnych  lub w  górach 
i w m iarę sił i m ożności spełniali swój urząd  w śród n ie­
w ypow iedzianych trudności. Tak samo wszyscy p robo ­
szczowie m usieli opuścić kościoły i w ykonyw ać swe obo­
wiązki w m ieszkaniach pryw atnych  nocam i, zw alczając 
na  każdym  kroku  nie dające się poprostu  określić p rze­
szkody. Zachowanie domów7 parafja lnych  było rzeczą 
bardzo prostą: chodziło tylko o zare jestrow anie się i p rzy ­
jęcie w szystkich ustaw- anty religijnych, co byłoby rów no­
znaczne z podporządkow aniem  .kultu religijnego w ładzom  
świeckim  i wypowiedzeniem  posłuszeństw a biskupom  na 
rzecz rządu. Odprawdanie nabożeństw  zostało zawieszone 
we w szystkich kościołach; Mszę św. księża odpraw iali 
w m ieszkaniach pryw atnych, tam  też udzielali sak ram en­
tów7 św. Poniew aż czynności kultu  religijnego, naw et od­
praw iane w m ieszkaniach pryw atnych, uw ażane były za 
„przestępstw a", więc w ykonyw aniu obow iązków  duszpa­
sterskich tow arzyszyły wielkie niebezpieczeństw a. I rze­
czywiście w ielu księży zostało oskarżonych i skazanych 
tylko za te w łaśnie „przestępstw a".

Co się tyczy Akcji katolickiej w Meksyku, to zajm uje 
się ona przedew szystkiem  nauczaniem  katechizm u, oraz 
rozpow szechnianiem  pota jem nie d rukow anych pism, po ­
niew aż w szystkie czasopism a katolickie są prześladow ane 
a cenzura jest bardzo surow a.

N a każdym  kroku  zdarzały  się w yruszające szcze­
góły o serdeczności i w ierności p rzyw iązania młodzieży 
do duszpasterzy, młodzieży, k tó ra  gardzi wszelkiem n ie­
bezpieczeństwem, gdy po ciężkiej p racy  dąży do jakiegoś
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podziemia, by wysłuchać Mszy św. i przyjąć Komun ję ś\v.
Jakkolwiek skończyły się już od szeregu miesięcy 

trzyletnie krwawe prześladowania w bohaterskim  Mek­
syku, dzięki Bogu i niezmożonej wytrwałości i męstwu 
tamtejszych katolików, to jednak raz po raz czytamy 
jeszcze w pismach katolickich wiele budujących i wzru­
szających szczegółów, odnoszących się do tych czasów.

I tak z opowiadania arcybiskupa meksykańskiego 
Orozco dowiadujemy się, że w Gwadalajara uwięziono 
razu pewnego około 80 kobiet i mężczyzn pod zarzutem 
sympatyzowania z powstańcami. Skazani na wygnanie 
na straszne wyspy Marias, otoczeni byli czujną strażą. Aby 
nie pozbawiać ich sakram entów świętych, tak sobie radzo­
no, że w oznaczonej chwili wzbudzali wszyscy akt skru­
chy. a przebrany kapłan, znajdujący się w odległości 
dwudziestu metrów od więzienia, dawał im wspólne roz­
grzeszenie. Trudniejsza była spraw ą z udzieleniem Ko- 
m unji św., lec i na to znaleziono sposób. Oto 5 letni sy­
nek jednej z uwięzionych, żywy i roztropny Angelito, 
dostał powolenie odwiedzenia swej matki. Zapytany, czy 
wie, co to jest „Najśw. Sakrament, odpowiedział: „Jezus 
Chrystus". „A czy chcesz przynieść wszystkim Jezusa 
Chrystusa?" Otrzymawszy potakującą odpowiedź, spytano 
chłopczynę, coby zrobił, gdyby żołnierze usiłowali odebrać 
mu Najśw. Sakrament. „Wprzód umrę, niż oddam Go 
w czyjekolwiek ręce", odrzekł Angelito. Powiadomiony 
o wszystkiem kapłan, włożył mu tedy na piersi, pod ko­
szulę, duży relikwjarz z konsekrowanemi Hostjami. Chło­
paczek podążył do więzienia, rozmawiał z żołnierzami, 
a potem tańczył i witał się ze wszystkimi więźniami. 
Podchodząc do nich kolejno, dawał każdemu Boga U ta­
jonego. (Podł. „Wiad. Kat,"),

Od 27 czerwca b. r. mogą znów wierni w Meksyku 
uczestniczyć swobodnie w Najśw. Ofierze i Sakram entach 
świętych. Do otwartych na nowo kościołów wprowadzano 
Pana Jezusa bardzo uroczyście, a mnogie rzesze wiernych 
korzyły się w uwielbieniu u stóp Jego Jedną z takich 
uroczystości opisuje jeden z uczestników, a mianowicie 
otwarcie jednej z głównych świątyń stolicy Meksyku, San 
Felipe de Jesus.

Przy zamkniętych drzwiach czekał tłum wiernych 
z kwiatami w ręku. Przed 9 godziną wieczorem otwo­
rzono drzwi i w jednej chwili zapełnił się kościół po 
brzegi. Przystrojono go wspaniale. Głownem wejściem 
weszła procesja członków Stowarz. Ador. nocnej, za którą 
kroczył Mgr. Ruiz y Flores, niosąc Najśw. Sakrament 
wśrócł śpiewu zebranego ludu. Arcypasterz wszedł potem



288

na am bonę i w zruszył obecnych do łez swem przem ów ie­
niem, poczem znów rozległ się śpiew członków  w spo­
m nianego stow arzyszenia i rzeszy w iernych. Podczas 
Mszy św., odpraw ionej po północy, większość uczestni­
ków przy ję ła  K om unję św., rzucając kwiecie do stóp 
K róla w Hostji ukrytego, przechodzącego m iędzy rzędam i 
klęczących, w śród nastro ju , pełnego ciszy i skupienia.
0  godz. 1 ‘30 zakończył się uroczysty ten obchód 
Podobne cerem onje odbyw ały się nie m niej okazale w in ­
nych kościołach Meksyku. I I .  /..

Podwójne nawrócenie przez Najświętszy 
Sakrament Ołtarza.

Co rok  setki tysięcy w yjeżdża bądź d la wypoczynku, 
bądź dla rozryw ki to nad m orze, Lo w góry, aby czystem 
pow ietrzem  m orskiem  lub górskiem  pokrzepić ciało i du ­
cha, nadw ątlone pyłem, dym em  i trudam i w ielkom iej- 
skiemi.

Dwie m łode panienki paryskie, z k tórych  jed n a  m iała 
20, d ruga dw adzieścia i kilka lat, w yjechały w tow arzy­
stwie zaprzyjaźnionej rodziny z stolicy nadsekw ańskiej, 
aby rozkoszow ać się ożywczem tchnieniem  słonych fal 
oceanu. Zabawiwszy kilka tygodni w słynnych kąpielach 
m orskich, zabierały  się do pow rotu  do dom u. Podróż m iała 
się odbyć koleją, k tó ra  w iodła przez Lourdes, m iejsce 
znane z cudów. Spraw y religijne nie były im zupełnie 
obce. Za m łodu chodziły na lekcje religji chrześcijańskiej, 
a później czytały niejedno o Kościele i wierze. B rakło im 
jednak  pogłębienia w zasadach, znały je one tylko p o ­
w ierzchownie. Posiadając znaczny m ajątek , mogły zaspo­
koić w obfitej m ierze w szystkie swe zachcianki, ale mimo 
to w sercu ich panow ała jakaś w ielka próżnia. Skutkiem  
tego ow ładnął niem i wielki sm utek, a przygnębiające to 
uczucie trap iło  zwłaszcza m łodszą panienkę.

P rzy  obiedzie pow iedział ktoś, że o godzinie 4 po po­
południu odbędzie się w Lourdes p rocesja  z N ajśw . Sa­
kram entem , k tó ra  będzie głó wnym  punktem , blaskiem  
w spaniałych  uroczystości dnia. „Tej procesji," w trącił inny 
z uczestników  obiadu „w arto się przypatrzeć". Zdjęte cie­
kawością, obie dziewice postanow iły pójść na  procesję.
1 oto oczom ich przedstaw iło się w idowisko, k tóre n a ­
zwały cudownem.

Pierwszy śpiew kapłanów  i głośne m odlitw y pą tn i­
ków, którzy w wielkiem  skupieniu ducha odm aw iali ró-
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żaniec, zlały się w jeden chór. „To jest rzeczywiście coś 
pięknego11, szepnęły do siebie panny, „mieli rację ci dwaj 
panowie, którzy radzili nam tu przyjść, Tak, niema wo- 
góle czego żałować, żeśmy się w Lourdes zatrzym ały1'.

Nareszcie procesja nadeszła do chorych. Wszelkiego 
rodzaju biedaków można w Lourdes znaleźć. Chromi, ka­
lecy, ślepi, głusi,niemi,starcy i młodzież, ułomni z wszyst­
kich stanów dążą do cudownej skały w Lourdes, aby tam 
z łaski Najśw. Panny odzyskać zdrowie. Od czasu do czasu 
kapłan stawał w czasie procesji i podstawą m onstrancji 
dotykał głowy chorego. Nieszczęśliwi wołają do Jezusa, 
utajonego w Najśw. Sakramencie: „Jezu, Synu Dawida, 
zmiłuj się nad nam i11! Ta żarliwa w iara pielgrzymów 
wzruszyła nasze panienki do głębi.

Gdy procesja zbliżyła się do bazyliki, obie były w du­
szy zupełnie już odmienione i obie z całego serca powta­
rzały słowa, które wychodziły z tłumów: „O Jezu, wie­
rzymy w Ciebie! O Chryste Panie, kochamy Cię, płoniemy 
ku Tobie miłością11! A gdy rzesze pątników rzuciły się 
na kolana, aby na cześć i chwałę utajonego w Najśw. 
Sakramencie Boga zaśpiewać: „Wielbimy i wielbić bę­
dziemy ten najdroższy skarb na wieki wieków11! — wów­
czas także i obie Paryżanki, lejąc łzy obficie, uklękły 
i modliły się żarliwie.

Łaska Boska mocno zapukała do ich serca, a one 
z weselem wielkiem otworzyły jej szeroko swe dusze. 
Jeszcze tego wieczora poszukały sobie spowiednika i jaw ­
nie odkryły przed nim stan swój wewnętrzny. I niezwłó- 
cząc, obie panny zaraz odbyły spowiedź, pełną skruchy, 
nazajutrz zaś, w ostatnim dniu pielgrzymki, przystąpiły 
w Lourdes po raz pierwszy w swem życiu do Komunji św.

Pokrzepione na ciele i duszy w prawdziwem zna­
czeniu tego wyrazu, powróciły do Paryża i odtąd Lourdes 
jaśnieje w ich życiu jak słońce, jest dla nich górą Tabor, 
na której dusze ich ujrzały przemienienie.

(XX.  Reiners i Galani, „Chleb Żywota").

Apostolstwo chorych w Polsce.
(L is t do  chorej NN. w y s łan y  25.111 1926 — szp ita l m ie jsk i P ozn ań ).

Kochana! przypadek zrządził, że przeczytałam Twoje 
smutne dzieje w Twym własnym pamiętniku. Tein bar­
dziej żal mi Ciebie, gdyż nie można znaleźć rady na Twe 
cierpienie, aby mu ulżyć, ale może następujące słowa 
sprawią, Ci nieco pociechy. Może uda mi się wnieść do 
duszy Twojej trochę radości, może nawet wiele radości
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gdy pomyślę, że masz dużo eierpiena, które może za­
mienić się w wesele... Jak?... zapytasz!...

Uuszo serdeczna, pomyśl: Nic nie ginie!...
Nie ginie grzech, cośmy popełnili, chociaż go nikt 

z ludzi nie widział!... Zapisał go Pan Bóg i zostanie on 
w tej pamięci Bożej tak długo, dopóki nie zmaże go po­
kuta grzeszącego.

Nie ginie' błogosławieństwo bólu niesprawiedliwego, 
któregośmy doznali. Widzi go Pan Bóg i wyrówna, gdy 
pora nadejdzie. Czemu nie czekać trochę w cichości? 
Życie tak prędko minie w obliczu śmierci!...

Nie ginie ofiara nasza, czyniona z codziennych wy­
darzeń gorzkich czy miłych, wielkich lub małych. Nie 
ginie najmniejsza chęć ni myśl. Każdy oddech życia na­
szego notowany jest w sercu Bożem...

Ileż to skarbów duchowych, nazbierał Pan Bóg 
z Twego życia do Swej pamięci, jeśli przyjęłaś, uświę­
ciłaś je intencją miłości Bożej!...

Czy nie chciałabyś, Duszo Droga, zgodzić się w du­
chu apostolskim, bohaterskim  na swe cierpienia, ofiaru­
jąc je szlachetnie na jaki dobry ceł? Pomyśl: Polska 
potrzebuje dusz ofiarnych, któreby cierpiały za wybryki 
ludzi niegodnych tego miana... Pan Bóg potrzebuje zado- 
syćuczynienia za tych, którzy Go ciągle obrażają swoją 
obojętnością lub nienawiścią... Iluż z nich nie wie, że 
śmierć już u ich progu! Pamiętaj o umierających!...

Pomnij, Najmilsza, o duszach pogańskich, które, 
tkwią w ciemnicy zabobonów: do ich serc nie wnosi ra ­
dości Komunja św., która uczy znosić życie, uczy cier­
pieć dla drugich! Ty o teiń wiesz dobrze, co znaczy 
Komunja św .! Bierzesz z Niej światło, cierpliwość, wiarę 
coraz żywszą, które dają Ci odczuć przedsmak radości 
wiecznych! Nie znają tej pomocy, -słodyczy w Krzyżu, 
który ma każdy z nas, poganie, ludzie bez prawdy religji 
naszej. Liczba ich jest jeszcze miljard! Daj im swój krzyż, 
cierpienia, bo Ty masz Komunję św. Cierpieniem swojem 
wypraszaj im łaski chrztu i w iary tak żywej, by poznali, 
że uciechy, jakich może czasem doznają, nie są trwałe 
i że istnieją wznioślejsze prawdy ponad te, jakie dotąd 
znali, a które im krzyż życia nieść pomogą.

Chylę czoło przed Twem kalectwem, bo dowodzi ono 
wielkiej miłości Bożej dla Ciebie!... Czy dałby je bowiem 
duszy, któraby go znieść nie mogła i któraby niem 
prawie służyć nie miała? Wielkie te zapasy cierpienia 
zamienią się Tobie przez święte intencje w drogocenne 
skarby, błyszczące w wieczności niezgasłym blaskiem, 
a na ziemi nawet już cichym wewnętrznym pokojem, cat-
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kiem niezależnym od bólu ciała. Niekażdemu z nas do­
staje się tyle sposobności do zrobienia dobrego, co Tobie! 
Bóg dal Ci kapitał, który przez Twą intencję stanie się 
zadatkiem nieprzebranych bogactw duchowych. Ale w tej 
nadziei, lubo tak prawdziwej, tkwi jednak jeszcze nieco 
myśli samolubnej. Idź wyżej!...

Słuchaj! Ty nawet nie myśl o swej radosnej przy­
szłości, którą sobie tern krótkiem utrapieniem  przygoto­
wujesz, ale pamiętaj raczej o tern, ile dusz Panu Bogu 
wysłużysz, ile radości tern sprawisz Najmiłościwszemu 
Panu, który między ubóstwem naszem w tabernakulum  
i czeka i prosi, byś Mu pomogła ratować swych bli­
źnich. Żyje życiem dusz naszych, szczęściem lub ich nie­
szczęściem. Ale taka droga będzie odtąd Twoim celem 
również...

Chwalmy Pana Naszego nietylko smutkiem, ale i ra ­
dością, nietylko radością, ale i smutkiem!... Niech życie 
nasze będzie pieśnią chwały Jego! Nie o nas chodzi, lecz
0 Niego, o Jego radości, o Jego sprawy na ziemi. Nasze 
życie, nasz los, smutny czy radosny, to nic innego, niż 
służba dla Jego miłości...

Czy pojęłaś teraz wielką godność swego cierpieniaV
1 nie odmówisz już Panu miłości swojej w każdem tchnie­
niu istnienia Twego? Pan Bóg z Tobą, Duszo Droga! *.)

K. Berk.

Odezwa komitetu organizacyjnego międzynarodo­
w ego kongresu euch. w  Kartaginie w  r. 1930.

P erm anen tny  kom ite t m iędzyna rodow ych  kongresów  euchary ­
s tycznych  w yda ł p on iż szą  odezw ę:

„N ajb liższy  m iędzynarodow y  Kongres Eucharys tyczny , który  
będzie  trzydz ies tym  w  serji tych wielkich m anifestacyj katolickich, 
o d b ęd z ie  s ięw  Kartaginie w okresie  od 7 do 11 maja 1930 r. M iasto  
K artagina zos ta ło  w ybrane  przez Jego Ś w ią tob l iw ość  O jca  św., 
po n ie w a ż  Afryka, gdz ie  za dni naszych tak cudow ne pos tępy  czyni 
Ewangelja , była jedynym  kontynentem , k tóry  nie w idzia ł je szcze  
m ię dzyna rodow ego  Kongresu  Eucharys tycznego , i p o n ie w a ż  żadne  
miasto w  całej Afryce nie je s t  bardziej św ię te  i bardz ie j obfitujące 
w e w spom nien ia ,  niż Kartagina. Istotnie tu, od  p ie rw szych  w ieków  
n asze j  ery, kwitnął chrystjanizm ; tu rozbrzm iew ały  g łosy  pap ieży  
i doktorów , jak Tertuljan, św. Augustyn, św. Fulgencjusz; tu n ie­
zliczeni m ęczenn icy  (k tórych liczba jes t nie wiele m nie jsza od  
liczby m ęczenn ików  sam ego Rzymu, a w śród  których najs ław nie js i  
u az y w a ją  się: Cyprjan, P erpe tua ,  Felicyta i inni) przelali sw ą  krew  
za  Chrystusa. Na tych b rzegach  wielki Św ię ty  Ludwik w y lą d o w a ł)



wy w a l cz y ł ,  c i e rp i a ł  i umar ł ,  z o s t a w i a j ą c  t ak ą  p a m ię ć  p o  sobi e,  ż e  
s ami  n i ewie rn i  c z cz ą  j ą  j e s z c z e  p o  up ły w ie  6 5 0  lat. T u  w re sz c i e  
z a  n a s z y c h  dni  na n o w o  zos t a ł  z a tkn i ę ty  k r zyż  p r z e z  n i e z a p o m n ia n e g o  
K a r d y n a ł a  Laviger ie ,  p r ze z  j ego  s y n ó w  i córki  d u c h o w e ,  w  k tó r ych  
ś l a d y  posz l i  n i e zw ło c z n i e  inni dz ie lni  a p o s t o ło w ie .

Nie u l ega  wą tp l iw oś c i ,  że  l iczni  p i e lgr zymi  z c a ł e g o  ś w ia t a  
p r z y b ę d ą ,  by  zap e ł n i ć  t ł umami  tę z i emię  św ię t ą ,  z r o s z o n ą  tak ob f i ­
cie k r w ią  i po t e m  b o h a t e r ó w  ch rze ś c i j ań sk i ch ,  p o d c z a s  g d y  n iewia s ty ,  
a  p r z e d e w s z y s t k i e i n  matki ,  p r z y j d ą  s z u ka ć  tu w z r u s z a j ą c e g o  w s p o ­
mn ie n i a  łez,  w y la n y c h  p r zez  św.  M o n i k ę  n a d  synem ,  tak z p o c z ą t k u  
m a r n o t r a w n y m  i l ekko my ś l ny m,  a  p óź n i e j  w  tak ie j  c h w a l e  z w r ó ­
c o n y m  z a r ó w n o  Bogu,  j ak  i jej.

C h o c i a ż  Ka r t ag ina  nie m o ż e  mieć  na dz i e i  na w i d o k  r ze sz  
p o d o b n y c h  d o  t ych,  j ak i e  z g r om a dz i ł y  się na  n i e d a w n y c h  K on gr e s a ch  
E u c h a ry s t y c z n y c h  w  C h i ca g o  (1 9 26 )  i w  S y d n e y  (1928) ,  to  j e d n a k  
w iemy ,  że  w ie lk i e  p i e lg rzymki  i sp e c j a ln e  p a r o w c e  z n a j r óż n i e j s zy ch  
i n a jb a r d z i e j  o d d a lo n y c h  p u n k tó w z ie m i  j uż  zo s t a ł y  z a p o w ie d z i a n e .  
W e  w ł a ś c i w y m  czas i e  w sz y s t k o  b ę d z i e  g o t o w e  na  ich p r zy j ęc i e .  
W b r e w  po g ło s ko m ,  r o z s i e w a n y m  p rz e z  p e w n e  ag e n c j e  an tyka to l i ck i e ,  
lub  z a i n t e r e s o w a n e  w  n i e p o w o d z e n i u  Ko ngre su ,  na l eży  z az na c zy ć ,  
źe  tw ie r dz e n i e  o n i em oż l iw oś c i  z a k w a t e r o w a n i a  w  sp o s ó b  w y g o d n y  
i z a  u m i a r k o w a n ą  c e n ę  t ys i ęcy  o sób ,  k tó r ych  p r z y b y c i a  tu z c a ł ą  
p e w n o ś c i ą  o c ze k u j em y ,  j e s t  b e z w z g lę d n i e  f a ł s z y w e ' 1.

O d e z w a  k o ń c z y  s i ę  w e z w a n i e m  do  d u c h o w i e ń s t w a  i w ie rn y ch  
ca ł e go  św ia t a ,  by  sko rzys t a l i  z tej  j e d y n e j  okaz j i  p ie lgr zymki  do  
Ka r t ag iny  i z m oż no ś c i  u c ze s t n i cz e n i a  w  n i e p o r ó w n a n y c h  u r o c z y s t o ­
ś c i a ch  m i ę d z y n a r o d o w e g o  K ong re s u  Eu ch a r y s t y cz n eg o .

R O Z M A I T O Ś C I .
Z ŻYCIA ŚP. JACKA MALCZEWSKIEGO, rodzonego 

bratanka Świątobliwej W andy Malczewskiej. Wiadomo, 
że był on głęboko religijnym, członkiem III Zakonu św. 
Franciszka i w habicie tercjarskim  kazał się pochować. 
Otóż w zamieszczonem w „Czasie" wspomnieniu o zm ar­
łym p. t. „Książę niezłomny", pisze Michalina Janoszanka, 
że pewnego razu bawił u mistrza w gościnie, w Lu- 
sławicach, ktoś bogaty, który mimo że mu się dobrze 
działo, wciąż wyrzekał na różne kłopoty i rzekome nie­
powodzenia. Gdy goście przechodzili z ganku do jadalni 
na podwieczorek, odezwał sic artysta do idącej obok niego 
p. Janoszanki: „Widzisz Michalina, gdyby sobie choć raz 
pomyślał, że tu obok nas w Zakliczynie jest w taberna­
kulum P. Jezus, toby się tak nie m artw ił bądź czem". 
Szczegół ten świadczy wymownie o duchu wiary, jaki 
przenikał ś. p. wielkiego artystę i prawdziwego chrze­
ścijanina.
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SPRAWA NAWRÓCENIA CLAUDELA. Paw eł C lau­
del, poeta i poseł francuski w W aszyngtonie, pisze w pew­
nym  liście o książkach, k tóre przyczyniły  się do jego n a­
w rócenia.

„Z pośród  książek apolegetycznych, k tóre w czasie 
m oich studjów  przyczyniły  się do odzyskania przeze- 
m nie u traconej w iary, m uszę przedew szystkiem  w ym ie­
nić książki Pascala, Dantego, N ew m anna, Bosueta, K a­
tarzyny Em m erich, i następnie C hesterton 'a. Cudowną 
książką, k tó ra  może zastąpić całą bibljotekę, jest wielki 
katechizm  o. d ‘ Hauterive, zaw ierający  m nóstw o bezcen­
nych  tekstów ; szkoda tył ko, że są one dostępne tylko temu, 
kto zna łacinę. N ajlepszą jednak  ze w szystkich jest książka 
do nabożeństw a, a najlepszym  przew odnikiem  do pozna­
n ia  praw dy  jest duch m odlitw y i skupienie się w  cichem 
rozw ażaniu. P rzypom inam  sobie czas, gdy F rancis  Jam - 
m es i ja  byliśm y jedynym i konw erty tam i w szeroki cm 
królestw ie litera tu ry . Dziś spotyka się ich na każdym  
kroku". .

KATOLICKIE DZIEŁA M IŁOSIERDZIA. W edług do­
k ładnie sporządzonej statystyki zakres katolickiej dzia­
łalności m iłosierdzia na całym  świecie w yraża się w n a ­
stępujących liczbach: M iłosierdzie katolików  utrzym uje 
15.700 zam kniętych zakładów  leczniczych z 752.000 łóżek 
i 135.000 sił p ielęgniarskich; 13.-100 zakładów  w ychow aw ­
czych z 558.600 łóżkam i, 70.600 sił p ielęgniarskich; 96.300 
schronisk , żłóbków i t. d., k tóre przeciętnie b iorąc, ob­
sługują codziennie 2,389.600 osób, 140.000 poradni, staeyj 
opiekuńczych i t. d., razem  265.400 zakładów  i 1,420.000 
łóżek. D zieła katolickiego m iłosierdzia za tru d n ia ją  razem 
502.000 sił zaw odowych, w tern 350.000 sióstr zakonnych 
i 32.000 b rac i zakonnych. Liczba katolików , pośw ięcają­
cych się spraw om  m iłosierdzia honorow o, w ynosi 6 milj. 
650 tys. K atolicka ogólno-św iatow a organizacja m iłosier­
dzia przyłączyła się do M iędzynarodowego K om itetu Cha- 
ratatyw nego za pośrednictw em  b iu ra , którego prezyden­
tem jest ks. p ra ła t dr. Paw eł M uelłer-Sim onis z siedzibą 
w S trassburgu  a w ice-prezydentem  ks. dy rek to r Kuno 
Joerger, F rybu rg  w Bryzgowji.

Sprostow anie, W „Głosie Eucharystycznym" z czerwca b. r., na str. 110, 
wiersz 6 od góry zamiast „ s z l a k i e m " ,  ma być: „ s z k i c e m " .

ZA  P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D UCH O W NEJ.

Wydaje Komitet Redakcyjny. — Odpowiedzialny redaktor: X. Ignacy Chwirut.

N A K Ł A D E M  T O W .  „B IB L JO TE K A  R E L I G I J N A ” W E  L W O W IE .



12-ta GODZINA ADORACJI.

R ozm yślanie na Boże Narodzenie.

U w i e l b i e n i e .

P a n  rzekł do  Mnie:  T y ś  je s t  Sy­
nem M oim ; Jam  Ciebie  dz iś  zrodził  

(P s .  2).

Ktoś Ty jest — Dziecino mała, złożona 
na sianie — w żłobie — w nędznej szopie — 
w śród bydląt? Ktoś Ty jest — H ostjo mała 
— tak nikła, że Cię z drżeniem trzym ają d ło­
nie kapłańskie i z lękiem składają na Twym 
ołtarzu — w ątła okruszyna chłeba? Ktoś Ty 
jest?  — „Tyś jest Synem moim“  — mówi do 
Ciebie Dziecino mała, w tej H ostji ukryta, — 
Ojciec Twój Przedwieczny, Tyś Bóg nieogar­
niony w majestacie Swoim, Pan wszechmocny, 
przed Którego potęgą drżą wszystkie potęgi

Dodatek do „Głosu Euch.“ — 1929 12
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nieba i ziemi, Którem u kłaniają się wszystkie 
stworzenia, Którem u wszystko żyje.

„Tyś jest Synem Moim, Jam Ciebie dziś 
zrodził". Tyś Synem Ojca Przedwiecznego, 
Bóg z Boga, Światłość z św iatłości, równy co 
do natury i co do istoty Bogu Ojcu Twemu, 
choć różny co do Osoby. Od wieków bez 
żadnego początku w czasie i istności zrodzony 
jesteś od Ojca, K tóry rodząc Ciebie, widzi 
w Tobie Swe Boskie doskonałości i woła nie­
ustannie w zachwycie miłości: „Tyś jest Sy­
nem M oim ". O Boży Synu! W itaj! W iarą 
przed Tobą ukorzeni uwielbiamy Ciebie, pa­
damy na kolana przed Tobą, my proch tej 
ziemi, k tóra jest podnóżkiem nóg Twoich — 
i przed ogromem niezmierzonego Twego Bo­
żego M ajestatu wyznajemy, żeśmy niegodni 
trw ać przed Tobą, ani mówić do Ciebie, ani 
o Tobie myśleć, a cóż dopiero kochać Ciebie! 
O wejrzyj okiem m iłosierdzia Twego Boskie­
go, na uniżenie nasze, i przyjmij je od nas 
jako hołd uwielbienia. Składamy serca nasze 
Tobie Bogu i Panu naszemu, „K tóry sercem 
uniżonem i upokorzonem nie gardzisz".

D z i ę k c z y n i e n i e .

„Prawdziwie godną i sprawiedliwą, słu­
szną i zbawienną jest rzeczą, abyśmy Tobie 
zawsze i wszędzie dzięki czynili Panie święty, 
Ojcze wszechmocny, wieczny Boże, któryś
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chciał, aby przez tajemnicę wcielonego Słowa 
nowa św iatłość Twej światłości zajaśniała 
oczom duszy naszej, iżbyśmy, gdy widomie 
Boga poznajemy, przez Tego ku niewidomym 
rzeczom miłością się unosili"  (z Prefacji na 
B. N arodź.).

O to „now a św iatłość Twej św iatłości", 
Syn Boży, przyobleczony w naturę ludzką! 
Przedwieczne Słowo Ojca — wcielone! Dla 
kogo? Dla nas ludzi nędznych i grzesznych, 
niezdolnych już po grzechu pierworodnym  do 
oglądania Boga, do obcowania z Nim, do 
miłowania Go. I oto Bóg rodzi się na ziemi, 
przybiera postać ludzką, uniża się aż do nie­
dołęstw a małej dzieciny, abyśmy poznali Go 
w widomej postaci i przez Niego, przez O d­
kupiciela naszego, odrodzeni łaską Jego, uno­
sili się duszą wierzącą i sercem pełnem mi­
łości ku niewidomym tajemnicom Bóstwa, dla 
Którego stworzeni jesteśm y, w którem żyje­
my, ruszam y się i jesteśm y", Które jest ce­
lem jedynym życia naszego i istnienia, i na­
grodą naszą „zbytnie w ielką". I niedość Mu 
było — Słowu W cielonemu — okazać się 
nam widomie, stać się do nas podobnym, 
obcować z ludźmi, nauczać i cierpieć za nas: 
On — Syn Boży W cielony .— przemienia 
chleb w Siebie, aby być z nami zawsze tu 
na ziemi, pod widomą postacią, aby stać się
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nieustającą ofiarą  i niewyczerpanym nigdy 
pokarmem dusz naszych. O M ądrości! O H oj­
ności! o Miłości Boga mojego w H ostji Prze­
najświętszej obecnego! Jakże Ci podzięko­
wać zdołam za tę łaskę Twoją?

P r z e p r o s z e n i e .

„N a świecie był, a świat jest uczyniony 
przez Niego, a świat Go nie poznał. Przy­
szedł do w łasności, a swoi Go nie przyjęli'‘ 
(Jan 1).

„Miejsca dla nich nie było w gospo­
dzie" (Łuk. 2).

Panie nasz najmilszy! Dziecino Boża, 
pełna wdzięku niemowlęctwa i pełna m aje­
statu  i potęgi Bożej! Tak to przyjmuje Cię 
świat przez Ciebie stw orzony, na który zstą­
piłeś z wysokiego niebios mieszkania? Tak 
w itają Cię ludzie, których przyszedłeś zba­
wić? Niema dla Ciebie miejsca w gospodzie 
— choć go jest tyle dla stworzeń i poddanych 
Twoich! W ięc w szopce biednej się rodzisz, 
w żłóbku zimnym i tw ardym  składa Cię Matka 
Twoja na garstce siana.

Do w łasności Swojej przyszedłeś, bo 
wszak świat cały i ziemia i ludzkość to 
wszystko Twoje. A w śród tej ludzkości jak 
bardzo Twoim był ten naród wybrany, ten
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lud Twój, który od zarania wieków szcze­
gólną otoczyłeś opieką, obsypałeś dobrodziej­
stwami i łaskami. On dziedzic Twoich obiet­
nic, jakże wzgardził Tobą! Chóry aniołów 
śpiewają nad Twym ubogim żłóbkiem, ale 
nie dla aniołów zstąpiłeś na ziemię. Ty ludz­
kich serc pragniesz, a oni, ludzie Cię nie 
przyjęli! G rom adka prostych, ubogich p a ­
stuszków pospieszyła na wezwania aniel­
skie: oto Twój dwór, Twój orszak królewski. 
A gdzież inni przedstawiciele ludu Twego, 
gdzie przedewszystkiem kapłani Twoi i ucze­
ni w Piśmie, którym zwierzyłeś wszystkie ta ­
jemnice zmiłowania Twego nad upadłą ludz­
kością, których uczyniłeś powiernikami, s tró ­
żami i głosicielami proroctw  o przyjściu Two- 
jem? Gdzież oni są? W zgardzili Tobą! M ędr­
com królewskim z dalekiej krainy przybyłym 
ukazali drogę do Twego żłóbka, ale sami po­
zostali zdała od Ciebie, któryś ich w ybrał 
i przzeznaczył w miłości Serca Twego, aby 
byli- Ci tu na ziemi najbliższymi i pierw­
szymi w Królestwie Twojem. Swoi Cię nie 
przyjęli!

A dziś czy przyjmują Cię wszyscy ci, 
dla których przebywasz w eucharystycznym 
żłóbku Twoim w tysiącach przybytków na o ł­
tarzach naszych? Czy i tu  nie otacza Cię 
garstka biednych, prostych dusz? Możni świa-



182

ta tego. a nieraz i ci Twoi wybrani i naj­
bliżsi jakże często zdała, obojętni albo nie­
chętni i w rogo usposobieni przechodzą obok 
Ciebie! O nawróć ich Panie i pociągnij ku 
Sobie! A nasz hołd, nasze oddanie się Tobie 
bez zastrzeżeń na własność, nasze modlitwy 
i dobre uczynki, choć tak nieudolne i niedo­
skonałe, przyjmij jako przeproszenie za obo­
jętność, niedbalstwo, zniewagi, jakie odbierasz 
w Twym żłóbku eucharystycznym  od tych, co 
Twoją są w łasnością, do których masz prawo 
niepodzielne, a oni przyjąć Cię nie chcą. Łą­
czymy ofiarę naszą z Tw oją ofiarą, jaką 
składasz nieustannie Ojcu Twemu na o łta ­
rzach naszych i błagam y: Przepuść Panie, 
przepuść ludowi Twojemu i nie bądź na nas 
zagniewany na w iek i!

P r o ś b a .

„O kazała się łaska Boga Zbawiciela na­
szego wszystkim ludziom, nauczająca nas, 
abyśmy zaprzawszy się niepobożności i świec­
kich pożądliwości, trzeźwo i sprawiedliwie i 
pobożnie żyli na tym świecie“  (Tyt. 2).

O, Najświętsza Boża Dziecino, złożona 
tu  pośród nas w żłóbku Eucharystycznym, 
spowita białemi osłonam i H ostji, pod której 
postaciami ukrywa się Bóstwo i Człowie-
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czeństwo Twoje i Ty Sam, o Zbawicielu nasz 
Najdroższy, jesteś tą  „L aską" niepojętą, która 
się okazała nam, ludziom, skazanym na od­
rzucenie na wieki po upadku pierwszych ro ­
dziców naszych. Tyś źródłem  wszystkich łask, 
wszystkiej mocy, wszystkiego szczęścia na­
szego.

O cóż jeszcze prosić Cię mamy, gdy 
Ciebie posiadam y? Oto daj nam, abyśmy w ol­
ną w olą naszą ochotnie przyjęli Ciebie, tak, 
jak Ty tego pragniesz, jak to jest konieczne 
dla nas, abyśmy nie utracili tej łaski, która 
się okazała wszystkim ludziom w Tobie 
i przez Ciebie, Zbawicielu nasz.

Tyś nauczył nas słowem i przykładem 
Swoim, że wąska jest droga i strom a jest 
ścieżka, k tóra wiedzie przez to życie doczesne 
do Twej chwały i szczęścia wiecznego. Ty, 
Praw do nieomylna, Przewodniku dusz na­
szych wołasz do nas: „Kto chce być uczniem 
Moim, niech zaprze sam ego siebie, weźmie 
krzyż swój na każdy dzień i naśladuj M nie". 
O daj nam Boża Dziecino, tego ducha, za­
parcia się i um artwienia, którego tak w y­
mowny przykład dajesz nam już w ubogim 
żłóbku Twoim!

Udziel nam światła, chęci i siły do wy­
trw ałego pokonywania naszych złych skłon­
ności i nałogów, naszej niepobożności, nied-
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balstwa i lenistw a w modlitwie, naszego lek­
ceważenia Twoich przykazań w życiu codzien- 
nem. Daj nam pozbyć się chciwości dóbr do­
czesnych, k tóra  tak często przysłania nam cel 
ostateczny: zbawienie i uświęcenie duszy w ła­
snej i tych, których pieczy naszej zwierzyłeś.

Daj nam w iarę silną i oświeconą, która 
nauczy nas patrzeć trzeźwo na spraw y do­
czesne i oceniać je tak, jak Ty je oceniasz. 
Daj nam żyć na tym  świecie pobożnie w zjed­
noczeniu z Tobą przez łaskę uświęcającą: 
Strzeż nas od grzechu każdego, a przede- 
wszystkiem ciężkiego, abyśmy jej nie utracili; 
spraw, abyśmy przez modlitwę nieustanną i co­
dzienną Komunją św. wciąż ją pomnażali. 
Czuwaj, Panie, Sam nad nami i bądź siłą 
naszą w życiu sprawiedliwem  wedle w iary tu 
na ziemi, — bądź nagrodą naszą w życiu 
wiecznem. Zmiłuj się nad nami, o Jezu Dzie­
ciątko, i daj nam  cnoty Swoje! Amen.

Siedm godzin adoracji nocnej w zjedno­
czeniu z Boskiem Sercem Jezusa w Przen. 

Sakramencie.
(W edług św . M ałgorzaty Marji).

W s t ę p .

Pan nasz Jezus Chrystus, aby św iat zbaw ić, 
ofiarą stał s ię  ua krzyżu; m iłośn icy  i naśladow cy
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Je g o  m a j ą  b y ć  t a k ż e  o f ia ra m i ,  m a j ą  w e d l e  m o ż n o ś c i  
B o g u  w y n a g r a d z a ć  za  g r z e c h y  b l i ź n ic h  s w o ic h .  
A d o r a c j a  n o c n a  P rz e n .  S a k r a m e n t u  j e s t  j e d n y m  ze  
s p o s o b ó w  te g o  w y n a g r a d z a n i a ,  p r z e z  K o ś c ió ł  p o ­
le c o n y m  B o g u  m i ły m ,  a  d u s z o m  n a s z y m  b a r d z o  
p o ż y te c z n y m .  K to  j ą  o d b y w a ,  s k ł a d a  B o g u  o f ia rę  
n i e m a ł ą  z s p o c z y n k u ,  n a l e ż n e g o  p o  p r a c y  d n ia .  
C i s z a  n o c y  i o d e r w a n i e  s i ę  o d  o b o w i ą z k ó w  i t r o s k  
ż y c ia ,  o d  k tó ry c h  w o ln i  j e s t e ś m y  w  n o c y ,  u ł a t w i a  
n a m  s k u p i e n ie  d u c h a  i m o d l i tw ę .  J e z u s  u t a j o n y  
w  P r z e n a j ś w i ę t s z y m  S a k r a m e n c i e  i w y s t a w i o n y  
w  m o n s t r a n c j i  p r z e m a w i a  d o  d u s z y  w  te j  c i s z y  
i s k u p i e n iu  g ł o s e m  S w e j  m i ło ś c i ,  a  s ł o w o  Je g o  
w n ę t r z n e  sk u te c z n ie  w n i k a  w  d u s z ę ,  w  N im  u s p o ­
k o j o n ą  i z a t o p i o n ą .  I j a k  w  o w ą  n o c  p r z e b ł o g o s ł a -  
w i o n ą  „ g d y  w s z y s t k o  b y ło  w  s p o k o j n e m  m i lc z e n iu ,  
a  n o c  w  s w y m  b ie g u  p ó ł  d r o g i  m ia ła ,  a  w s z e c h ­
m o c n e  S ł o w o  P a n a  z  n ie b a ,  z e  s to l i c y  k r ó le w sk ie j  
p r z y s z ło "  ’)  — r o z b r z m i e w a  w  d u s z y ,  a d o r u j ą c e j  
r a d o s n y  h y m n :  „ C h w a ł a  n a  w y s o k o ś c i  B o g u ,  a  n a  
z iem i  p o k ó j  lu d z io m  d o b r e j  w o l i " !  — D u s z a  p e łn a  
w e s e l a  p o w t a r z a  z K o ś c io ł e m  ś w i ę t y m :  „O  n o cy ,  

'  p r a w d z i w i e  b ł o g o s ł a w io n a !  N o c y ,  j a k o  d z ie ń  o ś w i e ­
c o n y ,  n o c y ,  o ś w ie c e n i e  m o je  w  r o z k o s z a c h  m o ic h ,  
k tó r a  g r z e c h ó w  c i e m n o ś c i  ś w i a t ł o ś c i ą  s ł u p a  o g n i ­
s t e g o  r o z p r ó s z y ł a " !

') Z e  M s z y  ś w .  w  o k t a w i e  B o ż e g o  N a r o d z e n ia .
-) Z  l i tu rg j i  W. S o b o ty .
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G o d z i n a  p i e r w s z a .

Jezus do duszy :
D uszo przeze M nie um iłow ana, jako  za­

datek  M ojej m iłości dla ciebie, daję ci jedną 
iskierkę z tych żyw ych p łom ien i m ojego S er­
ca, aby serce tw e p łonę ło  n ią aż do o s ta t­
niego tchu  życia tw ego. (S łow a P. Jezusa  do 
ś. M ałg o rza ty  M arji).
D usza do Jezusa :

O  Boski ogn iu , o czysty p łom ieniu  N aj­
św iętszego  Serca mojej jedynej m iłości, Je ­
zusa m ojego! O gnisko  B óstw a! Spal mnie 
i zniszcz p łom ieniam i, k tó re  um ierającym  
w nich dają  now e życie.

G o d z i n a  d r u g a .

Jezus do duszy :
C okolw iek za ła ską  M oją będziesz czy­

n iła  albo c ierp iała , o fiaru j to  Sercu M ojem u 
zaw sze, a Ja  obrócę w szystko  w  d ro g ą  oli­
wę, podsycającą w  tw em  sercu  p łom ień M o­
jej Boskiej m iłości (Sł. P. J. do Bł. M at.). 
D usza do Jezu sa :

Ach P anie! serce m oje całe do Ciebie 
należy ; zrań  je i przeszyj zew sząd m iłością 
T w oją, aby nic ziem skiego za trzym ać w sobie 
nie m ogło .
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G o d z i n a  t r z e c i a .

Jezus do duszy:
Pragnę, aby M i ludzie cześć oddawali 

w Sakramencie M ojej m iłości. 1 nie znajduję 
nikogo prawie, coby choć w części chciał 
pragnienie Moje zaspokoić. (Sł. P„ J. do ś. 
M ałg. M .).
Dusza do Jezusa:

O Serce Boga m ego! uwielbiam Cię pod 
temi słabemi postaciami chleba. Czy podobna, 
że aby przyjść do mnie, Ten, którego nie­
biosa nie są godne pomieścić, tak liche przy­
jąć chce mieszkanie?

G o d z i n a  c z w a r t a .

Jezus do duszy:
Tak bardzo lubię być upragnionym, że 

ile razy serce ludzkie łaknie połączenia ze 
Mną, tyle razy spoglądam na nie z m iło ­
ścią, aby ku Sobie je pociągnąć (Sł. P. J.do 
ś. M ałg. M .).
Dusza do Jezusa:

O Jezu najmilszy, pragnieniem Ciebie 
pragnę się strawić, a nie mogąc teraz Cię 
przyjąć, do Ciebie tęsknić nie przestaję. Ko­
cham Cię jako dobro moje najwyższe, jako 
jedyne uszczęśliwienie i rozradowanie moje.
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G o d z i n a  p i ą t a .

Jezus do duszy:
Niewdzięczność ludzka jest dla Mnie do t­

kliwsza, aniżeli wszystko, co wycierpiałem 
w męce Mojej. Ty przynajmniej Mnie pocie­
szaj, w ynagradzając Mi, ile możesz, tę ludz­
ką niewdzięczność.
Dusza do Jezusa:

O Boże! gdyby to  było w mej mocy, 
oddałbym Ci po tysiąc razy serce moje i ży­
cie, aby Ci pozyskać serca, któreby Cię czciły 
i kochały. O, gdybym m ógł być jedynie ser­
cem ku m iłowaniu Ciebie, jedynie duchem, 
ku wielbieniu Ciebie!

G o d z i n a  s z ó s t a .

Jezus do duszy:
Chcę mieć schronienie i pociechę w twem 

sercu, gdy M nie grzesznicy wyrzucają z serc 
swoich i prześladują. Będziesz przyjmować 
Mnie w Komunji świętej i ofiarujesz Mnie 
Ojcu Memu na przebłaganie Jego m iłosier­
dzia. Jedna dusza sprawiedliwa może wybła- 
gać m iłosierdzia dla grzeszników (Sł. P. J. 
do ś. M ałg.).
Dusza do Jezusa:

Aby kochać Cię czcić i uwielbiać przez 
Ciebie Samego, o Jezu, ofiaruję Ci uwielbie-
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nia Twego Najświętszego Serca w Twem ży­
ciu śmiertelnem, Twoją cierpliwość i miłość. 
Łączę się z tą  O fiarą Boską, k tórą składasz 
Ojcu Twemu niebieskiemu, i całą moją isto­
tę Tobie poświęcam.

G o d z i n a  s i ó d m a .

Jezus do duszy:
W idząc Krew Moją napróżno dla tylu 

dusz rozlaną, płacz i ubolewaj nad tymi, 
którzy w tak straszny sposób grzesząc, na­
dużywają Jej (Sł. P. J- do ś. M ałg. M.). 
Dusza do Jezusa:

Na sobie chciałbym pomścić zniewagi, 
wyrządzane Panu memu w Najświętszym Sa­
kramencie Jego miłości. O dtąd w ubóstwie 
mojem, chorobie, poniżeniu, zapomnieniu i 
każdem cierpieniu o Tobie Jezu, myśleć będę, 
dla Ciebie zniosę je cierpliwie i Tobie je 
ofiaruję na wynagrodzenie Ci w H ostji Prze­
najświętszej, wzgardzonem u i zapomnianemu.

Z a k o ń c z e n i e
można odmówić po każdej godzinie adoracji.

Pozdrawiam Cię, Serce Najświętsze Je­
zusa mojego, żyjące w Przen. Sakramencie,
zbaw mnie! .

Serce Stworzyciela mego, udoskonal mnie .



190

Serce Zbawcy mego, od złego wybaw 
m nie!

Serce Sędziego mego, przebacz mnie!
Serce Ojca m ojego rządź mną!
Serce Oblubieńca mego, kochaj mnie!
Serce Brata mojego, mieszkaj we mnie!
Serce M istrza mojego, nauczaj mnie!
Serce Pasterza mego, strzeż mnie!
Serce Przyjaciela mego, pociesz mnie!
Serce Jezusa Dziecięcia, pociągnij m n ie!
Serce Jezusa, konające na krzyżu, zapłać 

za mnie!
I daj mi życie święte i śmierć szczęśli­

wą. Amen.

M o d l i t w a  o m i ł o ś ć .

Boże miłości i pokoju, w Hostji św. 
utajony, wyrwij z serc naszych wszelkie po­
dejrzenia, rozjątrzenia, gniewy i swary i 
wszystko, cokolwiekby m ogło ostudzać i zmniej­
szać miłość braterską... Stłum rozterki, ucisz 
burze, załagodź nieporozum ienia wzajemne. 
Spraw, niech ustaną zatargi i w aśnie; roz­
szerz miłością serca, któreby chciwość mogła 
ścieśnić, a ponieważ jesteś naszym wspólnym 
Ojcem uczyń z nas dzieci, żyjące w pokoju, 
braci dalekich od wszelkiego rodzaju sporów 
i niesnasek. Amen. (W edług Tom asza z Kem- 
pis).
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Ks. Br. M a r k i e w i c z :  Przew odnik  dla w ychow aw ców  

młodzieży opuszczonej I/II .
O. K. M a r  m i o n :  Chrystus wzorem zakonnika 

Chrystus w  swoich tajemnicach .
” Chrystus życiem duszy .

Ks. W. M r o w i ń s k i :  Miesiąc Serca N. P. Jezusa z przy­
kładami dla ludu •
Krótkie rozmyślania o Męce Pańskiej 

Miesiąc maj poświęcony N. Sercu Panny  Marji .
Miesiąc Marji w zjednoczeniu z św. Teresą  od Dz. Jezus. 
Ks. M ł y n a r c z y k :  Pogadank i religijne z małemi dziećmi 
Ks' M. M y c i e l s k i :  Droga krzyżowa i gorżkie żale

Trzy now enny do Najśw. Serca P a n a  Jezusa . 
Miesiąc Serca Bożego . • ■

Ks. M. M e s c h l e r :  Na przyjęcie Pana. N auka o Najsw.
Sakramencie w modlitwach i rozważaniach 
Najśw. Panna, Jej cnotliwe życie i b łogosła­
wiona śmierć . . • • • ■  
Dar Zielonych Świąt . •
Żywot P ana  naszego Jezusa C hrystusa 1/11

” Trzy podstaw y życia duchow nego 
Zarys doskonałości zakonnej 

Msza Chrystusa Króla . ■■ • • . ;
O. T. N a 1 e ś n i a k : Za przyczyną Marji. Przykłady opieki 

Królowej Różańca świętego I/II
Ks. K. N a s t r ę c k i  : Liturgika . •

Pójdź za mną. Zbiorek najpotrzebniejszych 
modlitw dla wszystkich opr. w skórę  .

Ks. E. N a w  a r e c k i : Nasza Pani. (Poezje)
Ks. E. N a w r o w s k i :  Mała Nelli. Biały kwiat euch. . 
Ks' A. N o w o w i e j s k i :  Msza w okresie przednicejskim. 
N ow enna  do świętej Teresy
N abożeństwo do Najsł. Serca P ana  Jezusa na pierwsze 

piątki miesiąca . . •
Niech żyje Jezus. Książka do nabożeństwa opr. w p ło tn o . 
Nabożeństwo ku czci św. Teresy . . • •
Na chwałę Bożą. Książka do nabożeństw a opr. w płotno.

2 ' —  

—'50

2  —  

10 —

1 50

T —
5’—

350
350

—  80 
1 50 

—-60 
1-20 
6 ‘—  

—.35 
—•30 
—■30

2 ' —

—•80 
3 —  

8 —  

250 
3 —  

—GO

11-50 
—-75

15' —  

2 ’ —  

1 50 
L —  

—•15

150 
2 ‘ —  

—  60 
150



Należytość pocztowa opłacona gotówką.

T O W . „BIBLJOTEKA RELIGIJNA"
K s ię g a rn ia ,  L w ów , ul. R u to w sk ie g o  5.

Nowenna do św. Antoniego . . . . .  '30
„ Serca Pana Jezusa . . . . .  — 30

Ks.  N i e z g o d a :  Na przełomie czasów. Przemówienia
okolicznościowe I. . . . .  6'—

„ „ Ave Marja. Kazania o Matce Bożej . . 6'—
Niewidoma. (Powieść z czasów prześladowania chrześcijan 1'—
W. O. Newmana K ai i s t a :  Opowiadania histor. z III wieku 2 20
Obrazki św. Teresy od dzieciątka Jezus szt. . . . — '20

szt —
M. O j e r z y ń s k a :  Powstanie listopadowe. (Bibl. wieczór.) 3'—
Ks. Fr. O b u c h o w i c z :  Sposób odmawiania i śpiewania

różańca świętego . . . . .  2'—
Ojcu Serafickiemu w hołdzie . . . . .  8'—
Ks. W. O r z e c h :  Wzorowy chór. . . . . — '50
Odpust jubileuszowy . . . . . . .  — '50
Jerzy O r w i c z: Jagusia. (Powieść) . . . .  P—
Officium Beatae Maria Virginis opr. w płótno . . 3'60
Ks. M. P a w ł o w s k i :  Kręgarstwo, czyli sztuka nastawia­

nia nadwichniętych kręgów . . . .  4'—
St. P a w ł o w s k i :  Mapa kościoła w Polsce . . 4'50
Ludwik P a s t o r :  Katoliccy reformatorzy . 2'—
Pamiątka jubileuszowa 500-letniej rocznicy kościoła Matki

Bożej w Nawarji I —
Ks. J. P  e r g  m a y  e r :  Rachunek sumienia dla duszy dą-

.żącej do doskonałości. . . . . 1'—
Ks..J. S. P ę l c z a r :  Rozmyślania o życiu zakonnem 10 —

i' ii .• .Nabożeństwo do. najsłodszego Serca P. Jezusa
z' przykładami dla ludu . . . .  3'—

„ Pasterz Serca Jezusowego . . . .  6'50
„ Życie duchowne, czyli doskonałość chrześci­

jańska I/III . . . . . .  12'—
Ks, P i e t r z a k :  Niepokalana Królowa Polski. . 2 '—
Ks. Dr. Aleks. P e c h n i k :  Kazania i nauki 5'—

„ Zarys filozofji historji . . . . .  7'50
Ks. T. P e s c h :  Chrześcijańska filozofja życia 1 II . . 4'50
O. H. Pe t i t o t :  ŚwiętaTeresa z Lisieux. Odrodzenie duchowe 4'80
Ks. Stan. P o d o i e ń s k i :  Rozwód a zdrowie narodu, stu-

djum moralno-społeczne . . . .  3'50
Ks. P i o t r  z Alkantary: Spokój duszy . . . .  — '30
Ks. Dr. Bp. O. P r o c h a s k a: Rozmyślania o ewangelji l/II 8'—

Z drukarni T ow . „B ib ljoteka Religijna" w e  L w ow ie . — T elefon  24-jił-^—-
L Q


